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      Niniejsze opracowanie zawiera część tekstów, jakie zostały nadesłane do
    


    
      Stowarzyszenia LGD „Ziemia Pszczyńska”, na konkurs literacki: „Chodź, opowiem Ci bajeczkę”.
    


    


    
      Prace zawarte w składzie, nie zostały wybrane przez komisję konkursową do publikacji w drukowanym wydaniu, o tym samym tytule, niemniej jednak Organizatorowi konkursu bardzo zależało, aby przedstawić wszystkie nadesłane prace konkursowe.
    


    


    
      Mamy zatem nadzieję, że to elektroniczne wydanie, uzupełni tradycyjną publikację
    


    
      i przeniesie Państwa w bajkowy świat, pełny dziecięcej wyobraźni.
    


    
      

    


    
      

    


    
      

    


    
      

    


    


    


    Stowarzyszenie Lokalna Grupa Działania „Ziemia Pszczyńska”
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   Klaudia Szwed "O sowie Blance"



  
    
      Dawno, dawno temu, a może nie tak dawno, za górami, za lasami, a może nie tak daleko, w puszczy pszczyńskiej żyła sobie pewna sowa Blanka.

    

  


  
    
    
    
    

                Gdy mama Blanki zmarła, jej tata ożenił się po raz drugi z podstępną, złośliwą, chciwą wroną Klementyną. Nowa żona Barona Sowińskiego miała dwie wredne, złośliwe córki o imieniu Sabina i Julia.


                Klementyna miała dość swego męża i jego córki, więc postanowiła otruć Barona, a z Blanki zrobić swoją i swoich córek służącą. Blanka po śmierci zamknęła się w sobie i nie lubiła z nikim rozmawiać. Gdy miała czas wolny od zajęć, leciała do drzewa, pod którym była pochowana jej mama i ojciec. Gawędziła z nimi, zwierzała się im. Zawsze na koniec swojej rozmowy z rodzicami powtarzała na pożegnanie:

  


  
                - Kochana mamo i tato nigdy się nie poddam. Zawsze będę o was myślała i nie dam jej satysfakcji, że może mną rządzić. Przecież jestem córką Barona Sowińskiego, największego mędrca w całej puszczy pszczyńskiej i córką Baronowej Sowińskiej, najmilszej sowy na całym świecie.


                Gdy wracała do domu, z nikim nie rozmawiała, tylko wracała do swoich codziennych zajęć i je sumiennie wypełniała.


                Blanka była bardzo pomocna innym i służyła pomocą wszystkim w potrzebie.


                - Gdzie jest Maja Gilówka? – zagrzmiała złowrogo Klementyna.


                - Trochę się spóźni – odparła Blanka.


                - Jak to się spóźni?! – krzyczała zła wrona.


                - Ma chorego brata i musi się nim zająć – rzekła spokojnie sówka.


                - Dobrze, skoro się spóźnia, to dziś będzie musiała zostać dłużej i to wszystko odpracować – powiedziała macocha Blanki.


             - Ona nie może zostać, bo nie ma się kto zaopiekować jej chorym bratem. – stwierdziła Blanka. – Ja za nią wszystko odpracuję, tylko nie każ jej zostawać dłużej.


                - Dobrze, ale jeszcze musisz polecieć na jarmark z pięcioma kurczakami i za każdego masz przynieść jedno ziarno zboża– stwierdziła wrona.


                -  Dobrze tylko nie każ za to Mai – błagała sowa.         


                Zanim jednak wyruszyła, poszła pod drzewo, gdzie byli pochowani jej rodzice. Prosiła ich o opiekę  podczas podróży na jarmark. Na znak tego, że została wysłuchana, została jej zesłana piękna, złota broszka ze szmaragdowym oczkiem. Posłuszna Blanka zgodnie z poleceniem Klementyny wzięła pięć kurczaków do klatki i poleciała z nimi na jarmark. Jednak nie było jej pisane szczęśliwie tam dolecieć.


    Po drodze jakaś nierozważna jaskółka dobiła do Blanki, która straciła równowagę i wpadła do kałuży pełnej błota, a kurczaki, które były w klatce, uciekły.


    - Co ty najlepszego narobiłeś? – pytała Blanka jaskółkę.


    - Nic tylko leciałam, a ty na mnie wpadłaś! – odpowiedziała jaskółka.


    - Ja wpadłam?! To ty na mnie wpadłaś z taką siłą, że straciłam równowagę i spadłam do tego błota – rzekła sowa.


    - Chodź, pomogę ci – zaproponowała jaskółka.


    Blanka dała rękę jaskółce i pociągnęła ją w swoją stronę tak mocno, że ptak też wpadł do kałuży z błotem.


    - No pięknie! Wszystkie kurczaki uciekły – lamentowała Blanka.


    - Nic się nie martw. Pomogę ci je poszukać i zamknąć w klatce. Razem pójdzie nam szybciej – powiedziała jaskółka.


                Blanka wraz z jaskółką zaczęła szukać kogutków. Znaleźli cztery, lecz piątego nie udało się odszukać.


                - Będziesz musiała sprzedać na jarmarku cztery kuraki – powiedziała jaskółka.


                 - Tak, tylko, że mam przynieść za każde kurczę jedno ziarnko zboża – odparła Blanka.


                - Dobrze, ja muszę wracać. Do zobaczenia – jaskółka pożegnała się i odfrunęła, a Blanka ruszyła w dalszą drogę na jarmark.


                Gdy wróciła do domu, zła macocha zażądała swoich pięciu ziaren zbóż, a gdy Blanka dała jej tylko cztery, Klementyna wpadła w szał.


                - Do pięciu liczyć nie umiesz?! – krzyczała wrona.


                - Umiem – odpowiedziała sowa.


                - Więc dlaczego przynosisz mi tylko cztery ziarna, skoro miało być pięć, po jednym ziarnku za każdego kurczaka? – dopytywała się Klementyna.


                - Gdy leciałam na jarmark, jakaś niezdarna jaskółka … - zaczęła Blanka, lecz Sabina jej przerwała:


                - Jakaś niezdarna sowa o imieniu Blanka. Ha ha ha – powiedziała złośliwie córka macochy.


                - Przestań! Daj jej skończyć – rzekła macocha.


                - Gdy leciałam na jarmark, jakaś niezdarna jaskółka uderzyła we mnie, a ja straciłam równowagę i wylądowałam w kałuży pełnej błota, stąd mój wygląd. A co do kurcząt, podczas upadku klatka się otworzyła i wszystkie gdzieś uciekły. Mnie i jaskółce udało się znaleźć tylko cztery kurczęta, a piąte zostało gdzieś w lesie.


                - Za to jedno ziarno pewnie sobie coś kupiła, a dla nas wymyśliła tę bajeczkę o jaskółce – odparła Julia.


                - Nie! To prawda! To jedno kurczę gdzieś uciekło i  nie umiałam go znaleźć. Nic sobie nie kupiłam za to ziarno - zarzekała się Blanka.


                - Przeszukać ją – rozkazała wrona swoim córkom.


                - Znalazłam coś, kochana matko – rzekła Julia.


                - Pokaż, co to? – powiedziała Klementyna.


                - Złota broszka ze szmaragdowym oczkiem – odpowiedziała Julia.


              - To sprawa wyjaśniona. Za nasze jedno ziarno zboża kupiła sobie piękną złotą broszkę ze szmaragdowym oczkiem, a nam powiedziała, że zgubiła jedno kurczę. Wstydź się ty kłamczucho. Nie wstyd ci? Pewnie teraz twój ojciec i matka w grobie się przewracają – powiedziała Klementyna.


                - Nie kłamię! To prezent od mamy i taty – mówiła Blanka.


                - A kiedy ci go dali? – pytała wrona.


                - Dziś dostałam tę broszkę – powiedziała sowa.


                - Tak, a u nas dziś były krasnoludki – opowiedziała Sabina.


                Nagle do drzwi dziedzińca rozległo się pukanie.


                - Kto tam? – zapytała uprzejmym głosem Klementyna.


                - Królewski goniec. Z ważną wiadomością od króla Gustawa i księcia Eryka – odpowiedział goniec.


                - Już, już otwieram drzwi – rzekła wrona.


              - Witam. – przywitał się goniec. – Król Gustaw i książę Eryk wydają bal, na którym książę ma wybrać swoją drugą połowę na całe życie. Serdecznie zapraszają wszystkie panny na wydaniu w piątek o piątej po południu na zamek królewski.


                - Słyszałyście moje córeczki? Książę szuka swojej miłości życia. To na pewno będzie któraś z was. Prawda gończe? – rzekła Klementyna.


                Goniec popatrzał na córki wrony, tylko się uśmiechnął i powiedział, że musi lecieć dalej, bo trzeba jeszcze w wielu domach ogłosić tę wiadomość.

  


  
    
      Wrona Klementyna od razu posłała Blankę, aby przyszła z najlepszym krawcem w całej puszczy pszczyńskiej, aby uszył jej córkom olśniewające suknie balowe.

    

  


  
                Blanka, posłuszna jak zwykle, poleciała po krawca pana Nitkę, który szył ubrania czasem nawet samemu królowi.


                - Dzień dobry, panie krawcu. Proszę, uszyj moim córkom olśniewające suknie na bal wydawany przez króla i księcia – zażądała Klementyna.


                - Oczywiście, że uszyję, ale to będzie kosztować dwa ziarna za suknie – odparł krawiec.


                - Niech stracę, ale na urodę moich córek warto wydać nawet cały swój dobytek – opowiedziała wrona.


              - To wyśmienicie, suknie będą gotowe na czwartek do przymiarki, a gdyby coś nie pasowało, to w piątek będę miał czas zrobić poprawki, aby Pani córki wyglądały najpiękniej. Do widzenia, od razu zabieram się do pracy – pożegnał się krawiec i poszedł do swej pracowni szyć suknie dla Sabiny i Julii.


                - Czy ja też będę mogła pójść na bal? – zapytała Blanka Klementynę.


                - Nie wiem. Muszę się jeszcze zastanowić – odparła Klementyna.


                W czwartek do domu wrony przyszedł krawiec z dwiema sukniami dla jej córek.


                - Witaj, drogi krawcze. Masz suknie dla moich córek? – dopytywała się Klementyna.


                - Oczywiście, że mam. Przecież obiecałem, że będą na dziś gotowe. Są piękne – zachwalał suknie krawiec.


                Sabina i Julia zaczęły przymierzać suknie. Wszystko było wyśmienicie uszyte. Gdy krawiec wyszedł z zapłatą, Blanka znów zapytała, czy może iść na bal.


                - Możesz, tylko najpierw musisz ugotować zupę z grochu i kukurydzy, które przez przypadek twoje siostry wsypały do popiołu w kuchni. Później musisz przynieść pięć worków zmielonych orzechów wiewiórczych z naszej spiżarni, która jest na drugim końcu puszczy. Musisz jeszcze wyszorować podłogę w całym obejściu, naczynia i sztućce – powiedziała wrona.


                - Ale przecież mamy jeszcze zmielone orzechy wiewiórcze – rzekła Blanka.


                - Jeszcze mamy, ale się już kończą – odrzekła wrona.


               Posłuszna Blanka najpierw zabrała się za szorowanie podłogi w całym obejściu, naczyń i sztućców, które czyściła do późnej nocy. Wczesnym rankiem zabrała się do rozdzielania kukurydzy i grochu od popiołu, ale w tym zadaniu pomogły jej mrówki, które są bardzo pomocne i pracowite. Z kukurydzy i grochu ugotowała zupę na obiad. Gdy skończyła te wszystkie zadania, wyruszyła na drugi koniec puszczy po zmielone orzechy wiewiórcze.


                W drodze powrotnej znów wpadła na tę samą jaskółkę, przez którą ponownie wysypała jeden worek orzechów na siebie i była cała biała.


                - O, przepraszam cię bardzo. Nie widziałem nikogo na niebie i zacząłem sobie podśpiewywać i zapomniałam się – przepraszała jaskółka.


                - Nic się nie stało. Tylko nie pójdę na bal, na który się tak cieszyłam i wypełniłam wszystkie obowiązki – powiedziała Blanka.


                - Wybierasz się na bal? – zapytała jaskółka.


                - Miałam taki zamiar, ale teraz na pewno nie będę mogła pójść, bo mi moja macocha nie pozwoli – rzekła sowa. – A ty się wybierasz?


                - Może wpadnę na chwilę – odrzekła jaskółka. – Do zobaczenia na balu.


                Gdy Blanka wróciła do domu z czterema workami zmielonych orzechów wiewiórczych, Klementyna znów wpadła w szał, że młoda sowa jej nie słucha.


                - Znów nie masz tylu worków, ile chciałam, abyś przyniosła. Ty mnie nigdy nie słuchasz! – powiedziała wrona.


                - Miałam pięć worków, ale znów wpadła na mnie ta jaskółka – tłumaczyła się Blanka.  – Mogę iść z wami na bal?


                 - Nie możesz! Ty naprawdę myślałaś, że Cię weźmiemy ze sobą na bal? – pytała macocha. – Ty, taka nieokrzesana, głupia sowa miałaby nam szkodzić, ośmieszać nas na balu przed królem i księciem?


              W tej chwili wszystkie marzenia Blanki o wspaniałej zabawie runęły w gruzach. Zrozpaczona poleciała pod drzewo, pod którym byli pochowani jej rodzice. Położyła się na ziemi i płakała, w duszy powtarzając: „Dlaczego nie mogę iść na bal? Przecież wszystko zrobiłam co chciała”.


                W międzyczasie Klementyna ze swoimi córkami, przygotowane ruszyły na bal do zamku.


             Blankę po dłuższym płakaniu zaczęły boleć oczy i gdy popatrzyła na siebie, nie umiała uwierzyć w to, co widzi. Miała ubraną prześliczną błękitną suknię, która leżała idealnie na jej ciele, a na oczach miała maskę, by nikt jej nie rozpoznał.


                - Pamiętaj, musisz wyjść z balu przed  dziesiątą, bo później czar pryska i znów będziesz taka jak do tej pory – rozległ się głos.


                - Będę pamiętała – odpowiedziała Blanka.


                Uradowana popędziła na bal. Gdy weszła, wszyscy zwrócili się w jej stronę, a książę Eryk od razu poprosił ją do tańca i tańczył z nią, aż zegar na sali wybił godzinę dziesiątą. Wtedy Blanka wybiegła z sali i zostawiła księcia na środku. Po drodze na schodach zgubiła jedną błękitną rękawiczkę, którą znalazł książę,  biegnąc za nią, aby dowiedzieć się, co się stało.


                Blanka tuż za pierwszym zakrętem znów stała się taka, jak dawniej.


                Książę na następny dzień postanowił odnaleźć swoją miłość życia i wraz ze swoimi rycerzami podróżował po całym królestwie, szukając tej jedynej.


               W końcu dotarł do domu wrony Klementyny i pytał, czy przypadkiem jej córka nie była wczoraj na balu, tańczyła z nim przez całą noc i nie zgubiła rękawiczki. Klementyna odparła, że tak, i zabrała rękawiczkę do przymierzenia na dłonie swoich córek. Rękawiczka nie pasowała na żadną z nich. Książę kazał zawołać całą służbę i każdej z dziewczyn zaczął przymierzać rękawiczkę, lecz na żadną nie pasowała. Dopiero,  gdy przyszła kolej na Blankę, to rękawiczka leżała idealnie.


                Uradowany książę wziął Blankę do zamku i po dwóch dniach przygotowań odbyło się huczne wesele, które trwało cały tydzień. Później wszyscy żyli długo, i szczęśliwie, a jeśli nie umarli, to żyją po dziś dzień.


                A co do wrony Klementyny i jej córek, to słuch po nich zaginął. Pamiętajcie więc Drogie Dzieci, bądźcie miłe dla innych, posłuszne i pomocne, a może też spotka was taka nagroda jak sowę Blankę.


     


     


     

  


  Lidia Kudła "Jak powstała nazwa Radostowice"



  
    
    
    
    

    Dawno, dawno temu żył sobie człowiek o imieniu Radost. Mieszkał w okolicach Pszczyny wraz ze swoją rodziną. Miał wspaniałych trzech synów

    i piękną żonę, Józefinę. Razem tworzyli udaną rodzinę, choć niejednokrotnie bieda zaglądała im w oczy.


    Pewnego razu Radost z synami poszedł nazbierać drewna z Lasu Książęcego. Nagle najstarszy syn, Józef ujrzał galopującego, białego konia, a obok niego nieprzytomnego człowieka. Zawołał braci i ojca. Jeden z nich, Jan miał dar rozmawiania z końmi. Spokojnym i cichym krokiem podszedł do spłoszonego zwierzęcia. Najmłodszy zaś syn, Jarosław, Józef oraz ojciec Radost podeszli do jeźdźca. Okazało się, iż tym człowiekiem był książę pszczyński. Mężczyźni pobiegli szukać świty książęcej. Niestety, Radost wraz z synami został zatrzymany do wyjaśnienia sprawy. Kiedy poznano prawdę o okolicznościach wypadku księcia, synów odesłano do domu, zaś Radost został aresztowany i osadzony w więzieniu za zbieranie drewna bez pozwolenia. Chłopcy opowiedzieli matce historię z księciem i ukaranie ojca za kradzież. Józefina z ogromnym żalem przyjęła wiadomość i czym prędzej udała się do zamku, aby wyjaśnić nieporozumienie dotyczące aresztowania jej męża. Strażnicy wpuścili ją do Radosta, aby z jego ust usłyszeć prawdę.


    W międzyczasie książę wybudził się i zaczął wypytywać o ludzi, którzy udzielili mu pomocy. Dworzanie opowiedzieli mu to zdarzenie, a przede wszystkim wspomnieli o Radoście i jego synach. Wtedy książę poprosił sekretarza dworu o widzenie z Radostem. Ku wielkiemu zaskoczeniu więźnia, książę ukląkł przed nim, aby go przeprosić za złe traktowanie. W podzięce postanowił podarować rodzinie Radosta część lasu oraz okoliczną ziemię.


    Z czasem to miejsce nazwano Radostowicami, aby upamiętnić legendę o dobroci Radosta i jego rodzinie.


    W tej historii jest trochę prawdy, ponieważ w małej, urokliwej wsi niedaleko Pszczyny, w Radostowicach nadal mieszkają potomkowie Radosta o wielkim

    i dobrym sercu.


    


    


    

  

  
  
  

  Jarosław Zawisza "Historia pewnego krzyża"



  
    Opowieść po części oparta na faktach


    Co roku, na 1 listopada, palą się przy nim znicze. Co roku, na uroczystość Wszystkich Świętych jest ustrojony pięknymi kwiatami. Stoi otoczony donicami wysoki, murowany krzyż z wnęką kapliczkową, a w niej rzeźba Matki Bożej. Na cokole jest wyryta data: 1948 i słowa: „W krzyżu zbawienie”. Jest niemą pamiątką dziwnych wydarzeń, jakie zaszły w tym miejscu ponad sto lat temu. Wydarzeń zapomnianych i przez dziesięciolecia przemilczanych. Kto odważny, niechaj słucha dalej.


    Był rok 1898. W pewnej wsi pod Pszczyną mieszkańcy czynili starania o wybudowanie nowej szkoły. Co prawda, kilkanaście lat wcześniej wybudowano już nowy, piękny budynek szkoły, ale był on w rzeczywistości tak źle wykonany, że już po sześciu latach tynk odpadał ze ścian. W dodatku, z roku na rok rosła liczba uczniów, więc wkrótce nowy budynek stał się za ciasny, by wszystkich pomieścić. To zmusiło ich rodziców do ubiegania się u władz o sfinansowanie budowy na nową, większą szkołę. Nie było to łatwe zadanie, albowiem władze skutecznie to utrudniały, tłumacząc się różnymi, niejasnymi przyczynami, dlatego mieszkańcy postanowili zebrać potrzebne im fundusze w powszechnej zbiórce pieniędzy. Biorąc pod uwagę ich skromny zasób portfela, trwało to długo, ale w końcu, dzięki zaangażowaniu wszystkich mieszkańców, udało się to. Po trzech latach rozpoczęto budowę nowej szkoły. I wtedy właśnie zaczęły dziać się tajemnicze, niewyjaśnione zdarzenia. Zaczęło się od tego, że przy kopaniu fundamentów natrafiono na stary bagnet. Wśród okolicznej ludności pojawiły się pytania, skąd mógł się on wziąć w tym miejscu. Mieszkańcy sugerowali, iż może być on pamiątką po Wiośnie Ludów albo jednej z wcześniejszych wojen, jakie nawiedzały te tereny w XIX czy XVIII stuleciu. Jednak z czasem sprawa bagnetu poszła w zapomnienie, a życie dalej toczyło się swoim rytmem. Mury szkoły pięły się w górę w rekordowo szybkim tempie, bo mieszkańcy i zarazem ojcowie wielu uczniów, zmobilizowani w czynie społecznym, chcieli przyczynić się do poprawy warunków nauki swoich dzieci i później także wnuków, a być może i prawnuków. Nim ukończono szkielet dachu, pewnego listopadowego ranka zauważono na murze budynku złowróżbnie brzmiące zdanie, napisane czerwoną farbą: „Pozostawcie nas w spokoju”. Niektórzy łowcy sensacji twierdzili, że w gruncie rzeczy czerwona farba jest krwią, a napis niesie w sobie prośbę i jednocześnie ostrzeżenie, lecz nikt nie umiał wytłumaczyć, przed czym właściwie ostrzega i kto jest jego autorem. Jakby na to nie patrzeć, sprawa tajemniczego napisu podzieliła społeczność wioski na zwolenników kontynuacji budowy szkoły i jej przeciwników. Mimo że kuriozalny napis zdemobilizował wielu w kwestii nowej szkoły, to jednak większość mieszkańców po miesiącu przerwy zadecydowała o podjęciu dalszych prac przy budowie, uznając niejasno brzmiącą frazę za mierny żart jakiegoś niedojrzałego młodzieńca. Wkrótce ukończono dach, przeprowadzono prace wykończeniowe i na wiosnę odbyło się uroczyste poświęcenie nowego budynku szkolnego. Wydarzenie zgromadziło najznamienitszych gości: był obecny i książę pszczyński, i starosta, a nawet, na specjalne zaproszenie pszczyńskiego „Fürsta”, wysłannik Jego Cesarskiej Mości. Nikt ze zgromadzonych gości, ani także obecni uczniowie, mieszkańcy czy nauczyciele, nie spodziewał się, że to wydarzenie będzie miało taki przebieg… Tuż po rozpoczęciu uroczystości po kolei w każdym oknie budynku zaczęły pękać szyby. Wszyscy z przerażeniem i prawdziwą dezorientacją obserwowali, co się dzieje. W jednej chwili setki kawałków szkła posypały się na ziemię. Niektórzy ludzie w popłochu zaczęli uciekać, inni stali oniemieni i dopiero po dłuższej chwili, gdy emocje i niedowierzanie nieco opadły, zaczęli komentować to, co się stało. „Duchy! Zjawy! Zmory!” – dało się usłyszeć wśród wielu głosów. Nikt nie umiał wytłumaczyć tego zjawiska w inny, bardziej racjonalny sposób. Niemal natychmiast niektórzy zaczęli przypominać niepokojący napis na murze i tajemnicze znalezisko podczas budowy szkoły. Część ludzi tłumaczyło, że te dziwne i z pozoru nie mające nic wspólnego ze sobą wydarzenia, nie dzieją się przypadkowo. Być może to jakaś nadprzyrodzona siła stoi za tym wszystkim i stara się za wszelką cenę komplikować zaistnienie nowej szkole.


    Nazajutrz frekwencja uczniów na zajęciach lekcyjnych, które mimo wszystkich wydarzeń postanowiono zorganizować, była bardzo mizerna. Rodzice zwyczajnie obawiali się o swoje dzieci i postanowili nie wysyłać ich do szkoły, dopóki sytuacja się nie unormuje. Szkoła rozpoczęła więc działalność z niezbyt pochlebną opinią. Dobre imię starali się przywrócić jej pedagodzy na czele z kierownikiem. Niestety nie dawało to pożądanych rezultatów. Pierwszy miesiąc funkcjonowania placówki minął jednak bez przykrych niespodzianek, toteż i po pewnym czasie dało się zauważyć większą frekwencję na lekcjach.


    Tymczasem pewien czerwcowy dzień znów przyniósł zaskakujące wydarzenie. Podczas lekcji języka niemieckiego, jakaś niewidzialna mara napisała kredą na tablicy: „Nie zaznacie już nigdy spokoju za życia tak, jak myśmy go nie zaznali po śmierci”. Z opowieści uczniów, świadków tego wydarzenia można było usłyszeć, że widzieli, jak po sali lekcyjnej lewitują różne przedmioty: elementarze, krzesła, mapy, a nawet stoły. Do tego słyszeli grzmiące łomotanie dobiegające jakby z piwnicy, czy może nawet z wnętrza ziemi. Te straszliwe wydarzenia ostatecznie przesądziły o zamknięciu szkoły. Budynek zyskał w oczach okolicznej ludności na tyle złą sławę, że nie jeden nie odważył się nigdy przejść obok niego po zmroku.


    Tak bez żadnego użytku szkoła stała przez następny rok, stopniowo popadając w ruinę. W końcu podjęto decyzję o jej rozbiórce. Podjęli się jej tylko co odważniejsi mieszkańcy wioski, sukcesywnie demontując cegłę po cegle. Zajęcia lekcyjne przywrócono do starego budynku, lecz już nikt nie skarżył się na jego ciasnotę. Nikomu nie żal było nowej szkoły, która funkcjonowała zaledwie cztery miesiące od momentu jej otwarcia. Stary bagnet, który znaleziono podczas kopania fundamentów, postanowiono zakopać w tym samym miejscu, w którym został wykopany. Lecz na mieszkańców czekała jeszcze jedna, ostatnia niespodzianka. Zakopując bagnet, natrafiono na… ludzkie kości. Jak tłumaczą ludzie, to ich zbłąkane dusze nawiedzały szkołę i prosiły o wieczny spokój: nikt bowiem nie spodziewał się, że budynek szkoły został wzniesiony na ludzkim pochówku, za to wszyscy dziwili się, że nie znaleziono go już przy budowie fundamentów.


    Wśród mieszkańców tej miejscowości do dnia dzisiejszego krąży legenda, że w nieszczęsnym miejscu budowy szkoły ma swój pochówek dwójka francuskich żołnierzy z czasów wyprawy Napoleona na Moskwę. Znaleziony w pobliżu nich bagnet ma być tego dowodem. W latach 30. XX wieku ponownie narodził się pomysł budowy nowej szkoły, ale mieszkańcy pomni gorzkich doświadczeń, postanowili wybudować ją w większym oddaleniu od tego miejsca. Wyraz swojej pamięci dali, stawiając w miejscu pochówku żołnierzy drewniany krzyż, później zastąpiony murowanym, który stoi w tym miejscu do dnia dzisiejszego.

  


  Julia Gaszka "Jak powstały Kobielice?"



  
   
   


  W dawnych czasach, w małej miejscowości mieszkał ubogi wieśniak wraz z mądrą żoną i trojgiem dzieci. Mimo, iż żyli w nędzy, bardzo się kochali. Od kilku miesięcy głód im dokuczał, ale rodzina nie poddawała się, ponieważ wieśniak w duchu powtarzał sobie, że niedługo czasy się dla nich zmienią. W końcu ich mała spiżarnia była całkiem pusta, a dzieci płakały z głodu.


  Pewnego pochmurnego, listopadowego dnia wieśniak powiedział swojej ukochanej rodzinie, że sprzeda najmniej potrzebne im rzeczy, aby otrzymać pieniądze na świeży chleb i mleko. Poszedł więc do miasta z wielkim worem na plecach, w którym znajdowało się siano i wełna owcza. Jego starszy brat Kacper posiadał więcej pieniędzy niż on, lecz nie pożyczał swojego zarobku, ponieważ wolał kupić sobie nowe buty i piękne ubrania. Wieśniak podążał przez miasto do małego sklepiku na końcu ulicy, gdzie skupowano materiały gospodarcze. Gdy wieśniak otworzył zardzewiałe drzwi, zobaczył młodą sprzedawczynię w perłowej sukni ozdobionej diamentami i rubinami. Nagle wokół wieśniaka pojawiła się chmura czarnego dymu i znalazł się w zaczarowanej krainie, gdzie wszystko było ze srebra, złota i miedzi. Wtedy pojawiła się pani ubrana w złotą, jedwabistą suknię, różowe i brokatowe skrzydełka motyla, a także czerwone, malutkie buciki. Była to wróżka. Ubogi wieśniak bardzo się przestraszył tego dziwnego zjawiska. Po chwili wróżka powiedziała mu, żeby się nie bał, ponieważ znajduje się teraz w magicznej krainie, gdzie tylko dobrzy i pobożni ludzie mogą trafić. Pozwoliła mu wziąć tyle złota i srebra, ile potrzebuje. Wieśniak zaczął serdecznie dziękować wróżce, która jak się okazało, nazywała się Kobiela. Gdy wieśniak zapakował monety do wielkiego wora i pożegnał się z wróżką Kobielą, przeniósł się znowu na ulicę z workiem pełnym złotych i srebrnych monet. Kupił smaczne jedzenie i kilka nowych ubrań dla siebie, żony i swoich dzieci. Od tego czasu rodzina ubogiego wieśniaka żyła bardzo długo i szczęśliwie. Gdy zobaczył to Kacper, wzbudziła się w nim zazdrość. Zaczął dopytywać się młodszego brata o szczegóły. On także poszedł do malutkiego sklepu położonego na końcu miasta i stało się z nim to samo, co z jego młodszym bratem wieśniakiem. Gdy znalazł się w magicznej krainie i odnalazł wróżkę Kobielę, zaczął się domagać tego samego, co podarowała jego młodszemu bratu. Wróżka Kobiela jednak nie wyraziła na to zgody. Kiedy znudzona odwróciła się żeby odejść, Kacper z całej siły pchnął ją do pobliskiej rzeki na skraju lasu, gdzie szybko utonęła. Słuch po wróżce Kobieli zaginął.


  Od tego momentu rzeka, do której została wepchnięta wróżka Kobiela, wyschła, a w jej miejscu pojawił się głęboki rów obrośnięty mchem i paprociami. Ponieważ wróżka Kobiela czyniła wiele dobra, na pamiątkę jej imienia wioskę nazwano Kobielice.


  Kacper Moll "Konieczny wywóz lampy"



  Było to 1 września. Gdy nadszedł wieczór, zajaśniał księżyc. Nad miastem niespodziewanie pojawił się wróg, ogromny nietoperz. Zza niego wyskoczyła nieznana postać. Ludzie w panice pochowali się do najbliższych restauracji, domów, kamienic, za drzewa i w różne zakamarki Pszczyny. Stało się to w dwóch miejscach równocześnie: na rynku pszczyńskim i w parku.


  
   
   


  Burmistrz wiedział, że od jego zachowania dzisiaj zależy przyszłość miasta i najcenniejszego skarbu. Co będzie z żyrandolem z sali lustrzanej? Postanowił, że wszyscy mężczyźni, wszystkie jednostki muszą walczyć z Batmanem. A co zrobić z żyrandolem? Nie miał pomysłu, jak uratować tę pamiątkę. Zwołał naradę. Po 112 godzinach narady władze miasta wymyśliły, że wykopią kanał - Pszczynkę - prowadzący na północ do morza. Gdy po miesiącu walki i budowy kanału statek o nazwie PLESS był gotów do przyjęcia cennego towaru, ładowanie żyrandolu zajęło 2 godziny. Po tym czasie można było wypuścić statek po kanale. Statkiem kierował najlepszy kapitan na świecie, a burmistrz był majtkiem. Dopłynęli na otwarte morze w 2 dni. Bałtykiem dopłynęli do przychylnego brzegu Szwecji. Tam u zaprzyjaźnionego z Pszczyną konesera sztuki ukryto żyrandol. Burmistrz odetchnął z ulgą i wrócił do miasta.


  Po 100-u latach można było wrócić do Pszczyny z żyrandolem, który do dzisiaj zachwyca nas swym pięknym i misternym wykonaniem. Zawdzięczamy to odważnym pszczyniakom z burmistrzem na czele.


  Dominika Waleczek



  
    
    
    

    Zbierz mnie znów na tę ziemię zieloną,


    Na te łąki kwieciste,


    Gdzie na błękitnym horyzoncie


    Jawi się zapomniany dworek książęcy,


    Gdzie po cichych uliczkach


    Mali nieistotni


    Przechadzają się ludzie i ich marzenia.


    


    Zabierz mnie znów na tę ziemię,


    Co pod książęcym berłem


    Kwitła jak róża w zadbanym ogrodzie,


    Co słyszała strzały wojsk wrogich,


    Co podniosła się po każdym upadku


    I nadal onieśmiela swym blaskiem.


    


    Zabierz mnie znów na tę ziemię,


    Gdzie ludzie wciąż pamiętają…


    Gdzie dziewki w kieckach z cienkiego sukna


    Wciąż nucą ludowe piosnki.


    Gdzie drzewa wciąż szumią o krzyżach pokutnych


    A krople deszczu w listopadową noc


    Cicho szepczą „pamiętaj...”

  


  
   
   
   


  



  Zuzanna Jamrozik "Tajemnicza Miedźna"



  
    Pewnego ciepłego, czerwcowego wieczoru stare małżeństwo siedziało na swojej werandzie i wspominało dawne czasy. Spoglądając na zachodzące słońce w staruszkach na nowo rozkwitały wspomnienia. Po chwili ciszy kobieta odezwała się:

  


  
    
    
    
    

    - A pamiętasz ten wrzesień kiedy przyszli…


    - Ach pamiętam, pamiętam. Takie wspomnienia nigdy w człowieku nie umierają.


    W tym czasie na werandę weszła nastoletnia wnuczka małżeństwa.


    - Babciu, dziadku o czym rozmawiacie? Mogę posłuchać?


    - Ależ oczywiście, że możesz. To będzie długa historia, ale godna opowiedzenia- powiedziała kobieta- pozwólcie, że zacznę…


    Kobieta odetchnęła i rozpoczęła swoja opowieść:


    - Pewnego chłodnego, wrześniowego poranka 1939r. mama obudziła mnie i kazała zejść do kuchni. Zdziwiło mnie to bardzo, ponieważ dziś był pierwszy dzień roku szkolnego więc mogłam spać dłużej, lecz pośpiesznie zeszłam na dół. W pokoju było ciemno. Tata pozasłaniał wszystkie okna i tylko co jakiś czas zerkał na ulicę odsłaniając zasłony za co mama ostro go karciła. Zapytałam o co chodzi, a mama powiedziała mi, że zaczęła się wojna. To było straszne. Pobiegłam na górę, ubrałam się szybko, uczesałam i znów poszłam do kuchni. Z naszego okna mieliśmy widok na główną ulicę i kościół. Nie wychodziliśmy z domu. Po kilku dniach po ulicy zaczęli chodzić żołnierze. Wchodzili do domów mówiąc coś po niemiecku. Przeszukiwali cały dom, po czym kiwali głowami i wychodzili. Byłam przerażona. Przez następne miesiące coraz częściej zdarzały się takie najścia. Kilka razy widziałam jak na drodze rozstrzeliwano ludzi.


    - Babciu, ale co to takiego jest „wojna”?- dla dziewczyny to słowo było zupełnie obce.


    - Widzisz kochanie, wojna to najgorsze zdarzenie do jakiego może dojść. Najstraszniejsze w wojnie jest to, że giną ludzie. Giną setkami, tysiącami, a nawet milionami.


    - Jak dochodzi do wojny?


    - Do wojny dochodzi jeśli jedno państwo atakuje drugie- odparł mężczyzna- a najgorsze jest to, że czasami musimy patrzeć jak umierają nasi bliscy.


    - Ale nie martw się w naszym kraju nie toczy się obecnie wojna.


    - Rozumiem, opowiadajcie dalej.


    - Na czym ja skończyłam? Ach no tak… przez następny rok w szkołach zaczęto posługiwać się językiem niemieckim. Nauczyciele byli bardzo surowi. Na przerwach po cichutku rozmawialiśmy po polsku, ale jeśli ktoś powiedział jedno słowo za głośno od razu był bity. Jedynym wyjątkiem była religia. Religii uczyliśmy się w naszym ojczystym języku. Wiedzieliśmy, że nasz ksiądz był wielokrotnie bity i poniżany przez niemieckich nauczycieli, ale dzielnie stawiał im czoła. Czasami zabierał nas popołudniu na modlitwę do kościoła, ale nie zawsze to się udawało. Nigdy nie modliliśmy się w języku niemieckim.


    - Przecież nie znaliście niemieckiego. Jak mieliście się go uczyć?


    - Oh, pierwsze lekcje były poświecone nauce języka- zaczął mężczyzna- trzeba było mieć dobrą pamięć żeby sobie poradzić.


    Po chwili zastanowienia kobieta objęła swoja wnuczkę. Na nowo odżywały w niej wspomnienia tamtych lat. Na skórze czuła dreszcze. Dokładnie tak jak w czasie wojny, ale teraz była bezpieczna. Ponownie zaczęła:


    - Oczywiście nie było opcji żeby ktoś nie przyszedł do szkoły. Frekwencja musiała być stu procentowa.


    - Przecież każdy kiedyś choruje.


    - Wy młodzi tego nie zrozumiecie, ale w czasie wojny trzeba było być twardym. Nikogo nie obchodziło czy masz katar, czy kaszel. Po prostu życie biegło dalej. Kontynuując... w szkole nie uczono nas już polskiej historii. Cały dzień musieliśmy uczyć się historii Niemiec. Na szczęście niezmienne zostały wakacje. Ale nawet wtedy dużo się działo.


    Tym razem to mężczyzna zaczął opowiadać:


    - To był sierpień 1944r. Z obozu koncentracyjnego…


    - Z jakiego obozu?- zapytała zaskoczona dziewczyna. Takie pojęcie było dla niej zupełnie obce.


    - Z obozu koncentracyjnego. Był to tak zwany „Obóz śmierci”.


    - Dla kogo był przeznaczony?


    - Dla wszystkich, którzy sprzeciwili się niemieckim władzom. Więc z obozu koncentracyjnego Auschwitz- Birkenau znajdującego się nieopodal nas - w Oświęcimiu, zaczęto przetransportowywać więźniów. Niby nas to nie dotyczyło, ale nie cały rok później, w styczniu 1945r. ruszył pieszy transport więźniów. Przechodzili oni przez Miedźną. Idąc, umierali. Ich zwłoki leżały na ziemi. Każdy musiał walczyć o siebie. Ale najgorsze było to, że gdy więźniowie już przeszli, niemieccy oficerowie kazali naszym rodzicom zbierać zwłoki.


    - Dlaczego? Przecież nie znaliście ich.


    - Tak, ale dawniej mieszkaliśmy naprzeciwko kościoła. Było wtedy mało domów, a my mieliśmy gospodarstwo.


    - Co to miało do rzeczy?


    - Mieliśmy traktor i przyczepie więc mogliśmy pozbierać ciała.


    - Przecież to jest ohydne! Nigdy nie dotknęłabym nieżywego człowieka. Fuj. Cała bym się ubrudziła.


    Dziewczyna jeszcze nie bardzo potrafiła wczuć się w sytuację, ale mimo to jej dziadkowie kontynuowali:


    - Nie bardzo mieliśmy wyjście. Pomogliśmy rodzicom. Ciała zakopaliśmy na końcu cmentarza. Mama babci, twoja prababcia, wyrzeźbiła drewnianą tablicę z datą tej tragedii.


    Kobieta znów podjęła wątek:


    - Przez kilka lat nasza tradycja powoli zamierała. Nasi nieliczni koledzy z ławki zapominali słowa polskie, gdzieś w głowach ginęły im daty rozbiorów i pierwszej wojny światowej. Niektórzy wyjeżdżali.


    - Ale wy dalej byliście Polakami?


    - Ależ oczywiście! Urodziliśmy się Polakami i będziemy nimi do śmierci.


    - Powoli zaczynam rozumieć. Miedźna jest naprawdę ważnym miejscem.


    Kobieta uśmiechnęła się i powiedziała:


    - Ależ oczywiście. Przecież z Miedźnej pochodzą osoby takie jak Ludwik Golus. Postać znana na całym śląsku pochodzi właśnie stąd.


    - To niesamowite!


    Nigdy nie sądziłam, że wojna może być tak okrutna. Szkoda, że tak niewiele uczymy się o tym w szkole.


    Mężczyzna lekko posmutniał po czym dodał:


    - Możemy być twoimi prywatnymi nauczycielami. Wystarczy, że poprosisz, a my z chęcią opowiemy ci wszystko co chcesz usłyszeć.


    Dziadkowie uśmiechnęli się i przytulili wnuczkę na dobranoc. Od tamtej pory dziewczyna przynajmniej raz w tygodniu przychodziła do dziadków i słuchała ich opowieści. Opowieści zawsze dotyczyły Miedźnej.


    W końcu była to ich „ MAŁA OJCZYZNA”, o której warto SŁUCHAĆ i WSPOMINAĆ.


    

  


  
  
  

  Kinga Faruga "Głos z przeszłości"



  To już dziś siódma lekcja! Dzień jest ponury, na dworze od rana pada deszcz, a Jacek naprawdę nie ma już ochoty na spędzanie kolejnej godziny w szkole.


  -Matematyka, fizyka, geografia, to jeszcze rozumiem… Ale edukacja regionalna?! Przecież to wszystko jest takie nudne… - zamruczał Jacek siadając po przerwie do szkolnej ławki.


  - Witam wszystkich. Dziś porozmawiamy o tradycjach naszego powiatu. Tradycje są bardzo ważną częścią naszej kultury… - w uszach Jacka odbijał się monotonny głos nauczycielki.


  – Jeszcze tylko godzina i wyjdę na trening. Te nowe korki Adama są idealne do grania na hali. Może odłożę z kieszonkowego na takie same?... – myśli chłopca krążyły wokół przeróżnych spraw, z wyjątkiem tradycji regionu.


  Nauczycielka opowiadała o bogactwie ziemi pszczyńskiej, o zabytkach, które przetrwały czasy wojny, o miłości do spuścizny regionalnej.


  Niestety, Jacek nie czuł przywiązania do swojej małej ojczyzny. Mieszkał w Górze, małej wsi na ziemi pszczyńskiej od urodzenia, czyli od trzynastu lat. Jego dziadkowie często opowiadali mu o zwyczajach, które pojawiały się w ich domach od pokoleń. Jacek wysłuchiwał ich, jednak nigdy nie czuł potrzeby dbania o to, aby te tradycje żyły nadal. Edukację regionalną traktował jako nudny, niepotrzebny przedmiot szkolny i dziwił się kolegom, którzy z zainteresowaniem uczyli się śląskich tradycji i zwyczajów.


  Podczas gdy nauczyciel żywo gestykulował i prezentował liczne rekwizyty, myśli Jacka rozpływały się, a jego powieki stawały się coraz cięższe…


  Nagle, nie wiadomo jak Jacek znalazł się w samym środku pola uprawnego. Ze zdziwienia przetarł oczy. Już miał krzyknąć zdziwiony, gdy poczuł, że ziemia się trzęsie pod jego stopami.


  -Prrrr, prrrr koniku! – to stary rolnik popędzał siwego konia, który ciągnął za sobą pług. Tuż obok młody chłopak ciągnął taki sam pług własnymi rękami.


  - Cccco, co tu się dzieje?! Gdzie ja jestem?... – krzyknął zdziwiony Jacek.


  - Chopie, co ty tu robisz? Robota czeko, a ty stoisz jak ta łajza i wytrzeszczosz ślepia!


  - Ja? Ja nie wiem jak tu się znalazłem! Gdzie ja jestem? Kim pan jest? I co robi ten biedny chłopak i ten koń? Co wy, traktora nie macie?!


  - Traktora? Jo nie mam takiego synka. Ino Andzeja i Janka, ale Janek to pieron leniwy, ino siedzi pod chałpom i w ziemi skubie. W chałpie jeszcze mom cztery dziołchy, ale to do babskiej roboty som. A ty co tak się gapisz jak głupek jakiś? Nie widzioł żeś jak się w polu robi?


  - Ale… gdzie ja jestem?... Ja naprawdę nic z tego nie rozumiem… Zaraz, zaraz, poznaję ten las tuż obok. Przecież to mój dom tu stoi, na tym polu, w tym miejscu! Gdzie on się podział?! O co w tym wszystkim chodzi?!


  - Twoja chałpa się znaczy? Nie, synek, to moje pole, jo tukej zboże sieja rok w rok. To je mój jedyny chlyb. No i ten zwierzyniec co kole mojij chałpy sie pasie, ale to słaby zarobek. Zboże więcej chlyba przynosi. My tu z dziada pradziada pole uprawiomy, od 1604 roku, a teraz jest przecie 1806 więc już ponod 200 lot!


  - Jak to 1806?! Co pan opowiada? Gdzie jest mój dom?! Gdzie samochód taty, gdzie moja deska?


  -Deska, samochód? Tobie się chopie chyba we łbie pomieszało! Andzej, synek weź do chałpy tego boroka, niech mu matka mlyka ciepłego do, bo chyba jaki chory biedoczek.


  Młody chłopak odłożył pług, otarł pot z czoła, złapał Jacka za rękę. Zaprowadził go do ubogiej chatki, w której panowała ciemność i chłód. W środku zgarbiona kobieta przygotowywała obiad dla szóstki swoich dzieci. Jacek poczuł, że łzy napływają mu do oczu. Zatęsknił za szkołą i swoim domem. Tak bardzo chciał już wrócić do przyszłości!


  - Siadej synek. Tu mosz mlyko, tu mosz krupniok. Pojydz se bo żeś blody jak ściana. Ponoć ty wcale nie znosz tego naszego świata, chyba żeś jaki chory żeś wszystko zapomnioł. Co ty synek, orki nie znosz, nasza chałpa ci dziwno, nosze stroje i godka tez ci obco… Jo ni wia, tyś chyba jaki chory albo gupi sie stoł, żeś wszystko jakoś zapomnioł z tego życia noszego codziennego.


  Dyć to proste przecie, że łojciec z Andzejem w polu caly dzień robiom. Rano jak ino kur zapieje wstajom, pajde chlyba ze smalcem jedzom i w pole idom. Konia biorom i orajom to pole. Łojciec już stary, ino konia popędzo, a Andzej że silny chop z niego wyrósł to sam też orze. Ciężko jest jo nie godom że nie, ale przeca to na chlyb jest robota. Jo tyż cały dzień pracuja. To kury jajka dadzą, to krowa mleko do, to się syra zrobi. Czasym jakis krupniok roz do roku przy świniobiciu sie zrobi. Tak cały dzień nom mijo. Wieczorym trza wody dzieckom nanieść, a studnia trzy domy dalij. Jo nie narzykom, to i tak nie daleko więc można sie umyć po ciężkiej harówie. Jak dziecka już śpiom to jo do sąsiadki ida, tam wszystkie babki pierza od kury skubiom. Śpiewomy se, godomy, do młodych dziołchów, kawalerzy do łokien stukajom. A śmiechu wtedy momy! Roz taki Zenek to po skubaniu takom jednom Baśke chycił za warkocze. Ile krzyku było, a ile wypieków miała! Potym przez trzy dni z domu nie wychodziła, bo się boła, że baby jom na wsi obgodają, że się dała za warkocze chytać! U nos zawsze jest wesoło, my sie nie umiemy nudzić. Roz jeden chopok ze wsi pojechał kajś do miasta i się uczył w szkole. To dopiero wieś godała! Ale nie przez zawiść, ino z dumy że z Góry taki mądry chopok pochodzi!


  A we święta, kiedy śnieg już spadnie, wtedy to dopiero jest zabawy! Chopcy ze wsi się przebierają za diobła i anioła, za mikołaja i osiołki i od doma do doma chodzom, dziecka straszom, słodycze i jajka dostajom, a jak pieknie kolendy zaśpiewają,  to i czasym chlyba i mlyka sie im do!


  Jacek wsłuchany w opowieść kobiety przeniósł się myślami do swojego domu rodzinnego.


  Przypomniał sobie jak w zeszłe święta nie chciał zaśpiewać kolędy z dziadkami, wolał grać na komputerze. Zatęsknił jeszcze bardziej za swoją rodziną. Podziwiał, że ludzie, którzy mieszkają w tej chałupce żyją skromnie, ale cieszą się każdą chwilą spędzoną wspólnie. Pracują ciężko, ale szczęście daje im każdy drobiazg, każdy kawałek chleba… Postanowił, że poświęci więcej czasu swojej rodzinie, wyłączy komputer, schowa do pudła swoje gry i piłkę. Tak bardzo chciał przytulić dziadków i poprosić ich o więcej opowieści, o więcej pomysłów na wspólne wspominanie… Wpatrzony podziwiał jak tli się mały ogień w lampie naftowej. Zapach jest przytłaczający, ale przyjemny. Jest ciepło, bezpiecznie, domowo…


  -Jacek, ty znowu śpisz! Tym razem będę musiała wezwać do szkoły twoich rodziców!


  -Nie, nie proszę pani! Ja już wszystko zrozumiałem! – ochoczo zawołał chłopiec, który znów znalazł się w szkolnej ławce.


  – Ja już wszystko wiem, ja już rozumiem… A na następnej lekcji opowiem wszystkim kilka wspomnień mojego dziadka!...


   


   


  Dominika Waleczek "Zanim powstało Jezioro Goczałkowickie"



  
    
    
    

    Dawno, dawno temu, a może nie tak dawno, we wsi Zarzecze żyła sobie sześcioletnia dziewczynka o imieniu Kasia. Miała ubogą rodzinę, ponieważ często ich wioskę nawiedzała powódź. Czasem nie dojadali, oszczędzali każdy grosz. Zawsze w niedzielę chodzili do kościoła. Wisiał tam piękny obraz Matki Boskiej Śnieżnej.

    
    

    Pewnej niedzieli, gdy zbliżał się koniec mszy świętej, ksiądz czytał z ambony ogłoszenia, a wszyscy - szczególnie dzieci, chciały już iść do domu. Nagle ksiądz powiedział:

  


  
    
      - Władze zdecydowały, że musimy się wysiedlić z Zarzecza, dowiedziałem się o tym wczoraj, powiedzieli mi że mam to ogłosić. Z Bogiem.

    

  


  
    Wszyscy wyszli z kościoła z opuszczonymi głowami. Kasia nie była już taka mała, więc wiedziała o co chodzi. Była bardzo smutna. Gdy wróciła do domu mama zapytała ją dlaczego jest smutna, przecież nigdy taka nie była. Mama nie wiedziała o co chodzi. Dowiedziała się

    o wszystkim od babci dziewczynki. Starała się pocieszyć córkę, ale to wszystko było na nic. Następnego dnia, gdy Kasia poszła do szkoły usłyszała rozmowę nauczycielek:

  


  
    
      -Słyszałaś? Mamy być wysiedleni!

    


    
      - Tak słyszałam, to nie są groźby.

    


    
      - Mamy niecałe pół roku na wyprowadzenie się.

    


    
      - Ja wyprowadzam się stąd jak najszybciej.

    

  


  
    Kasia cały dzień chodziła smutna. Po miesiącu o wszystkim zapomniała. Za jakiś czas przyszedł list. Dziewczynka miała wtedy siedem lat i doskonale umiała czytać. Otworzyła list i wszystko sobie przypomniała. Mieli jeszcze tylko dwa miesiące na wyprowadzenie się. Miesiące mijały bardzo szybko. Wreszcie przyszedł dzień, w którym wszyscy mieli opuścić swoje domy. Kasia płakała jak wszyscy mieszkańcy Zarzecza.Teraz Kasia, a właściwie pani Katarzyna wraca w to miejsce co roku w rocznicę zatopienia Zarzecza i wspomina tę trudną dla niej chwilę .
  


  Justyna Gajda "Historia Zarzecza, zanim powstało Jezioro Goczałkowickie"



  
    
    
    
    

    Dawno temu obok miejscowości Wisła Mała w której mieszkam, istniała wioska Zarzecze. Była położona na terenie zaboru austriackiego, ale ludzie w niej mieszkający często odwiedzali swoich krajan „zza miedzy” przy zaborze pruskim. Obecnie teren Wisły Małej należy do powiatu pszczyńskiego. A Jezioro Goczałkowickie opływa cześć powiatu pszczyńskiego. Mieszka tam sporo żab, dlatego teren ten nazywa się Żabim Krajem.


    Ludzie z wioski zwanej Zarzecze mieszkali blisko rzeki Wisły. Były to tereny bagienne

    i pokryte mokradłami. Rzeka często wylewała powodując powodzie. Mieszkańcy Zarzecza żyli sobie spokojnie w swojej wiosce, aż tu nagle ktoś wypowiedział przepowiednię, że kiedyś

    w tym miejscu będą pływać ryby, a wioska przestanie istnieć. Nikt nie wierzył w tę legendę. Niestety ludzie otrzymali nakaz wyprowadzki, na którą mieli pół roku. Zarzeczanie z wielką troską i smutkiem opuszczali swoje domy, żegnali się z żyznymi polami i kochanym kościołem gdzie królowała Matka Boska Śnieżna.
Ludzie wyburzyli stare domy i zanim zbudowali nowe w innym miejscu musieli, mieszkać w barakach czy stodołach. Mieszkańcy byli bardzo niezadowoleni ponieważ na wysiedleniu bardzo stracili – niektórzy mieli po 20 hektarów pola, a dostali 5 hektarów.
  


  
    

  


  
    Mieszkańcy spotykali się w gronie starych sąsiadów i często opowiadali sobie historie z Zarzecza, by przywołać we wspomnieniach na nowo i choć na chwilę tę wioskę. Krążyła wśród Zarzeczan taka oto opowieść o utopkach – stworkach mieszkających na terenach Żabiego Kraju: „Ludzie często kąpali się w rzece Wiśle, jednak nie wracali do swoich domów. Mieszkańcy wioski bardzo się zdziwili i postanowili to sprawdzić. Posłali nurków, lecz nic nie znaleźli. Pewnego dnia jednak biedacy przechadzali się po moście i zauważyli dziwne stworzenie w wodzie. Po pewnym czasie jeden zszedł w dół rzeki żeby sprawdzić to, co zobaczył. Nagle ktoś wciągnął go do wody. Drugi towarzysz chciał go uratować, ale nie dał rady. Ludzie bardzo się bali ale zostawili sprawę w spokoju. Z utopkami, niesfornymi stworkami nie było warto zadzierać. Trzeba było uważać.”

  


  
    
    
    
    

    Kiedyś, trzydzieści lat temu nadeszła wielka susza, wyschło jezioro. Wtedy sporo ludzi chodziło po wyschniętym jeziorze i szukało swoich domów, rozmawiając między sobą. Mimo, że 1954 roku wybudowali nowe domy, to nadal zostało im w pamięci to co się stało.

  

  
  
  

  

  
  
  

  Paulina Wilczyńska "Przed wyprowadzką"



  
    
    
    

    Dawno temu niedaleko Wisły Małej gdzie mieszkam, była sobie wioska Zarzecze. Wioska liczyła najwięcej domów w powiecie cieszyńskim. Teraz jest w tym miejscu Jezioro Goczałkowickie, które leży w powiecie pszczyńskim. Ale zanim powstało była tam wioska.


    Mieszkańcy żyli sobie w Zarzeczu spokojnie, aż tu nagle przyszła straszna nowina i kazali się wszystkim wyprowadzić, bo chcieli zrobić tam jezioro. Wszyscy już wyjechali z wioski, ale Jaś nie chciał jechać (jak zresztą wszyscy lecz nie mieli wyboru). Koleżanka Jasia, Marta pokazała mu swoje pamiątki.

  


  
    
      - Może ja też znajdę swoje pamiątki ? – pomyślał Jaś

    

  


  
    Jak pomyślał tak zrobił. Zobaczył jak pradziadkowie robią zdjęcia i zbierają ptasie pióra. Choć Jaś nie miał aparatu, to mógł chociaż pozbierać ptasie pióra. Chłopczyk pozbierał też na pamiątkę kwiaty

    i trawę z Zarzecza, tak jak jego mama.

  


  
    
      -Jasiu, Jasiu – wołała starsza siostra Zuzia,

    


    
      - Jedziemy w nieznane.

    

  


  
    Jaś i jego rodzina odjechali. Zasuszona trawa, pióro oraz kwiaty przypominają mu o nieistniejącej już wiosce, w której bujna roślinność i niezwykłe rosiczki rosły na bagnach. Jaś często przychodzi patrzeć na jezioro, by powspominać tamto wydarzenie.


    

  


  Kinga Baron "Legenda o wsi i utopcach"



  
    
    
    
    

    W pewnej wsi, która nazywała się Zarzecze. W ładnym domy żyła sobie kobieta o imieniu Zosia. Miała trójkę dzieci: Filipa, Ewę i Małgosię. Któregoś dnia zaświeciło żółte, lśniące słońce. Pani Zosia zabrała dzieci nad rzekę Wisłę popływać. Gdy zaczęła się opalać zamknęła oczy i relaksowała się, dzieci weszły do wody. Zaczęły pływać i budować różne piękne zamki z kamieni.


    
     
     
     


    Ewa wyszła z wody by odpocząć. Zaczęła opowiadać o utopcach. Od tamtego momentu mama bała się o dzieci. Zaczęła modlić się „Zdrowaś Maryjo”. Modlitwę przerwał jej krzyk dzieci, bo nagle pojawił się utopiec. Dzieci przybiegły do mamy i razem głośno się modliły. W tym samym czasie objawiła im się Maryja z Zarzecza i utopiec zniknął.


    
     
     
     


    Zosia wsiadła do samochodu i powiedziała dzieciom żeby nie wychodziły z domu nad rzekę o godzinie dwunastej po południu i wrócili do domu. Ta legenda opowiada nam o trójce dzieci i mamie Zosi, którzy wybrali się nad rzekę popływać. Pani Zosia nie wierzyła

    w utopce i w to, że modlitwa pomaga je wystraszyć.


    

  


  Marcin Kapusta "Historia Zarzecza"



  
    
    
    
    

    Dawno, dawno temu była sobie legenda o wsi Zarzecze. Ludzie opowiadali o niej. Około dziesięć lat później mieszkańcy powiększyli wieś Zarzecze. Zbudowano ją około 12 kilometrów dalej. Ponieważ wioska położona była koło rzeki Wisły, ludzie bali się, że zacznie ich zalewać. Mieszkańcom wioski bardzo przeszkadzało to że co roku zalewa ich woda. Ludzi z miasta denerwowało z kolei to, że woda zalewa wioskę. Postanowili więc zniszczyć wioskę. Dotarli w to miejsce i powiedzieli mieszkańcom, że mają się wyprowadzić w pół roku. Zarzeczanie nie chcieli się przenieść ponieważ żyło im się dobrze. Ludzie, którzy mieszkali w wiosce chcieli się bronić, ale nie mieli nic na swoją obrony. Mieszkańcy miasta zniszczyli wioskę, lecz pod wodą zostały różne śmieci, drzewa i zalane piwnice. Ludzie z miasta nie wiedzieli że w tych piwnicach są informacje, zdjęcia i różne kartki. Za dwa dni przyjechał szef osady i jak zobaczył, że wioska zniknęła to postanowił iść po nurków. Kazał im popłynąć pod wodę i zobaczyć, czy nie ma tam jakichś informacji. Okazało się, że była tam informacja, co się stało z wioską. Była to mapa Zarzecza, wieś wraz z kościołem i napisano tam, że mieszkańcy miasta zniszczyli wioskę.


    Jak szef się o tym dowiedział, to zrobił wojnę na plaży. Był tam bunkier, więc ludzie bawiący się w tym czasie na plaży schowali się w tym bunkrze. Wojna trwała do godziny dwunastej. Wtedy z wody wyskoczyły utopce, czyli mieszkańcy wioski, którzy kiedyś utopili się w rzece Wiśle. Utopce porwały mieszkańców miasta i wioski Zarzecze i nikt ich już nie spotkał. Przeżyli ludzie przebywający w bunkrze i szef wioski, który także się tam schronił. Ludzie nie wierzyli, że utopce naprawdę istnieją.


    Mieszkańcy pokazywali wszystkim jednak zdjęcie, które zrobili podczas wojny w Zarzeczu. Były na nim widoczne i utopce i kartka z mapą i historią powstania Zarzecza. Na tej mapie była zaznaczona granica Polski i zabór austriacki gdzie leżała wioska. Znajdowały się tam też miejsca, gdzie przybywały utopki. Około dziesięć godzin później szef wioski zniszczył miasto, w tym czasie jak porwali ich utopce. Gdy ludzie z miasta uwolnili się od utopców to prędko pobiegli do swojego miasta i zobaczyli zniszczone i palące się domy. Ludzie z miasta wiedzieli wtedy jak czuli się mieszkańcy wioski, gdy ci kazali im się wyprowadzić. Wtedy za godzinę mieszkańcy miasta przeprosili Zarzeczan i obiecali, że wybudują im nową wioskę (w zamian za to, że zniszczyli im starą). Nowa wioska powstała dziesięć kilometrów dalej, po to żeby już nie zalewało nikogo ze strony rzeki Wisły. Ludzie dowiedzieli się że spełniła się legenda: kiedyś na miejscu jeziora goczałkowickiego będzie znowu piękna wioska Zarzecze.


    

  


  Kamil Wadas " Historia Zarzecza"


  
    
    
    
    

    Dawno, dawno temu, w miejscu Jeziora Goczałkowickiego, które leży blisko miejscowości Wisła Wielka, mojej małej ojczyzny, była sobie wioska Zarzecze. Pewnego dnia mieszkańcy otrzymali informację, że mają się wysiedlić ze swojej ukochanej wioski. Władza miała w planach zalanie wioski i utworzenie Zbiornika Goczałkowickiego. Jak im powiedzieli, tak zrobili. Ludzie otrzymali dużo mniej ziemi w zamian. Niektórzy mieszkańcy byli bardzo zasmuceni bo mieli 20 hektarów pola, a dostali tylko po 5 hektarów. Mój dziadek osiedlił się w Wiśle Małej, blisko jeziora.

  


  
    Pewnego dnia nad zatopionym Zarzeczem przelatywali lotnicy. Byli bardzo zdziwieni, że nie ma tam wioski, pamiętali bowiem czasy gdy leżało tam Zarzecze.
  


  
    

  


  
    Skierowali balon niżej i zobaczyli rodzinę, która stała blisko jeziora zapłakana. Lotnicy wylądowali i podeszli do ludzi. Zapytali ich dlaczego płaczą, na co tamci odpowiedzieli: „Zburzyli nam nasze domy ponieważ chcieli zrobić wielki zbiornik wodny. Bardzo za nimi tęsknimy”. Lotnicy zapytali: „Dlaczego daliście się zastraszyć?” Na co ludzie odpowiedzieli: „Nie mieliśmy wyboru, Oni mieli strzelby, a jakbyśmy się nie wynieśli, to kula w głowę”. Lotnicy zrozumieli to. Pożegnali się i odlecieli. Ludzie musieli żyć ze stratą wioski w swoich sercach.
  

  
  
  

  
    
      Po trzydziestu latach lotnicy znów przylecieli, ale nic już nie było podobne do tego, co było kiedyś. Okazało się, że w tym miejscu nie było już wody. Lotnicy pomyśleli, że mogliby odtworzyć Zarzecze. Poszli więc zapytać wójta, czy mogliby to zrobić. Wójt zgodził się, ale przestrzegł ich, że mogą budować około dwunastu lat. Lotnicy nie zniechęcili się, pobiegli szybko po telefon i zaczęli zamawiać materiały. Po miesiącu przyszły wszystkie materiały. Lotnicy poprosili wójta, żeby ogłosił mieszkańcom, że odtwarzają Zarzecze. Na zebraniu wójt ogłosił to, o co porosili go lotnicy. Mieszkańcy bardzo ucieszyli się z tej nowiny - w końcu legenda głosiła, że w miejscu Jeziora Goczałkowickiego powstanie znów kiedyś wioska.
    


    
      


      
       
       
       


      Po dwunastu latach skończyli odtwarzać Zarzecze. Tym samym legenda się sprawdziła – w miejscu gdzie stał kościół znów zamiast ryb zawitała Śnieżna Maryja.

    

  


  Julia Kempka "Moja wieś"



  
    

  


  
    
    
    

    Wioska moja piękna jest


    Tu nad Wisłą moja wieś.


    Bo tu lasy, pola, łąki


    W lasach słychać głosy gromkie.


    Dziki, sarny i jelenie


    W naszych lasach jest ich wiele.


    Teraz możesz ze swą dziatwą


    Podziwiać leśne bractwo.


    Na rowerze zwiedź mą wieś


    Innych z sobą weź.

  


  Karolina i Julia Kempka "Świętośc"



  
    
    
    

    Dawno, dawno temu, a może…… wcale nie tak dawno, kiedy moi dziadkowie byli jeszcze dziećmi, życie wyglądało zupełnie inaczej. Pomyślicie – science fiction? Nie, to najprawdziwsza prawda.


    Wczesnym rankiem mama wstali, żeby napalić w piecu. Był to dzień pieczenia chleba. Taki dzień zdarzał się raz w tygodniu i był wielkim świętem dla całej rodziny. Pieczono kilka chlebów, żeby wystarczyło do następnego tygodnia. Mama przynosili nociastek ( kawałek surowego ciasta z poprzedniego pieczenia), polewali go letnią wodą , dodawali mąki i mocno wyrabiali. Trzeba było mieć sporo sił, żeby taką ilość ciasta wyrobić. Potem ciasto przekładano do słomianych foremek(słomionek), gdzie rosło pozostawione w ciepłym miejscu. W tym czasie tata rozpalali ogień w piekaroku, żeby się nagrzał. Palono specjalnym, aromatycznym drewnem liściastym. Gdy nabrał odpowiedniej temperatury, odsuwano popiół i wkładano drewnianą łopatą chleb wyjęty ze słomionek. Zapach pieczonego chleba roznosił się po okolicy. Wszystkim ślinka ciekła i w brzuchach burczało. Dzieci czekały z utęsknieniem, żeby choć kawałek skubnąć. Na daremno. Rodzice pilnowali wypieku i nie pozwalali się za bardzo zbliżać. Okazja jednak się nadarzyła. Mama kazali zanieść jeden chleb do sąsiadów. I jak myślicie? No właśnie – nigdy nie dotarł w całości. Zawsze miał dziurę- zamaskowaną oczywiście- w środku. Po powrocie, gdy chleb wystygł, każdy dostał grubą pajdę. Coś pysznego! Trzeba było uważać, żeby nawet okruszek nie spadł na podłogę, bo to grzech. Jeśli coś spadło, należało podnieść i ucałować, bo chleb to świętość. A dziś?


    Dziś niestety nie potrafimy często uszanować chleba. Żyjemy szybko i ciągle brakuje nam czasu. Liczy się ilość a nie jakość. Chleb jest czymś powszednim i nie brakuje nam go. Mamy go pod dostatkiem. Może gdyby czas się cofnął, znowu cała rodzina zaangażowana by była w różne zajęcia, pogłębiające więzi rodzinne. Szkoda, że to niemożliwe.


    

  


  Jaśmina Gleń "W pewnej małej wiosce"



  
    
    
    
    

    Dawno temu istniała mała wioska. Znajdowało się w niej dużo studni, prawie w każdym domu. Mieszkał tam gospodarz, który miał największe gospodarstwo w całej okolicy. Gospodarstwo to miało dużą stodołę, a w niej pełno zwierząt. Na środku podwórza stała duża i głęboka studnia, z której gospodarz codziennie czerpał czystą wodę.

  


  
    Pewnego dnia do wioski przyjechała bardzo bogata i ważna osoba - księżna Helena. Była ona panią ziemi pszczyńskiej i mieszkała w zamku w Pszczynie. Chciała lepiej poznać swoich poddanych i dlatego pewnego dnia przyjechała do największego gospodarstwa w całej wiosce. Poprosiła gospodarza o kilkudniową gościnę w jego domu. Gospodarz z wielką chęcią się zgodził. Następnego dnia księżna zwiedziła gospodarstwo. Zobaczyła: stodołę, pastwisko, młyn, studnię, oraz staw z rybami. Gdy zbliżała się noc, księżna wróciła do domu gospodarza. Kiedy gospodarz położył się już spać, księżna wciąż nie umiała zasnąć, wierciła się z boku na bok, aż w końcu postanowiła wyjść na spacer. Poszła do stodoły zobaczyć zwierzęta, potem na pastwisko, do młyna i nad staw. Zaciekawiła ją głęboka studnia na środku podwórka. Kiedy pochyliła się, aby zobaczyć jaka jest głęboka, poślizgnęła się stając na wylanej przypadkiem wodzie. Chwyciła się za wiadro i razem z nim spadła na samo dno głębokiej studni. Przerażona i mokra księżna wołała i wołała o pomoc, ale nikt jej nie słyszał. Helena wisiała w wiadrze w studni całą noc. Rano gospodarz poszedł do studni po wodę, ale nie było wiadra. Zajrzał do studni i zobaczył księżną. Wciągnął ją na górę i szybko zaprowadził do swojego domu. Gdy księżna usiadła na kanapie okazało się że jest chora. Musiała zostać w wiosce trochę dłużej niż miała zamiar. Gospodarz i księżna pojechali do lekarza. Księżna leczyła się podanymi lekarstwami, jednak do powrotu do zdrowia minęło trochę czasu. Księżna wyszła na spacer do lasu, ale tym razem była uważniejsza niż przy studni. Na spacerze w lesie natknęła się stawy Żebrok, Dulniok i Niwy, które się jej bardzo spodobały. Las był piękny wszystkie kwiaty kwitły, ptaki śpiewały, drzewa szumiały i małe wiewióreczki skakały z drzewa na drzewo. Księżna od razu poczuła się lepiej. Wróciła do domu gospodarza wypiła filiżankę ciepłej herbaty i poszła spać. Następnego dnia wyzdrowiała. Wszystko opowiedziała gospodarzowi i serdecznie podziękowała za uratowanie życia i miłą gościnę. Kiedy się umyła i ubrała, postanowiła, że nazwie wioskę Studzienice, po[bookmark: _GoBack]nieważ nigdy nie zapomni swojej przygody ze studnią.

  


  Kola Masny "O cudownej studzienickiej wodzie i kapliczce nad stawem Żebrok"



  
    
    
    
    

    Dawno, dawno temu, na terenie dzisiejszych Studzienic była mała osada. Składała się z kilku gospodarstw, a przy każdym była studnia z żurawiem. Osada ta słynęła z wyjątkowo dobrego i niewyczerpanego źródła wody pitnej. Woda ta miała cudowne właściwości, pozwalała ludziom dożyć w zdrowiu sędziwych lat. Mieszkańcy osady nigdy nie chorowali, umierali po prostu zasypiając we własnych łóżkach. Dlatego ludzie żyli tam w przyjaźni, spokoju i harmonii. Wieść o cudownej wodzie zaczęła rozchodzić się po okolicy.


    Pewnego razu do osady przybyła nowa rodzina zaciekawiona wieściami

    o magicznej wodzie. Mieli jednego syna. Ludzie ci zostali przyjaźnie przyjęci. Miejscowi pomogli im też wybudować dom i wykopać studnię. Nowi sąsiedzi okazali się jednak ludźmi złymi, chciwymi i zawistnymi.


    Życie codzienne nie było już takie przyjemne, bo nowi mieszkańcy ciągle je utrudniali. Nie uśmiechali się, nie odpowiadali: „Dzień dobry”, „Szczęść Boże”, nie pozwalali przechodzić ścieżką obok ich domu ani korzystać ze studni, kiedy ktoś miał chwilowy problem ze swoją.


    Pewnego dnia ojciec wysłał syna po wodę do studni. Pełne wiadro wody było zbyt ciężkie, usiłując go wyjąć, chłopiec wpadł do studni. Rodzice zaniepokojeni długą nieobecnością syna, zaalarmowali całą wioskę. Wszyscy ochoczo ruszyli na poszukiwania. Przetrząsnęli całą okolicę, między innymi las, okoliczne stawy, lecz nigdzie nie było śladu po chłopcu. Zrozpaczona matka została w domu i modliła się do Boga, żeby oddał jej syna. Wtem usłyszała głos Boga:

  


  
    -Ty i twój mąż jesteście bardzo złymi ludźmi. Z waszego powodu ludzie w wiosce są smutni. Zniszczyliście dobrą atmosferę w osadzie. Odpłacaliście złem za dobro. Musicie się poprawić, to jedyna szansa na uratowanie syna.

  


  
    Po tych słowach kobieta wybiegła z domu, by powiedzieć o wszystkim mężowi. Znalazła go płaczącego przy studni. Kiedy wszyscy odeszli, zabrała męża do chałupy i opowiedziała mu, co się jej przytrafiło podczas modlitwy.


    Następnego dnia zwołali ludzi z całej wsi, przeprosili ich i obiecali:


    -Od dzisiaj zmienimy się na lepsze.


    I rzeczywiście tak się stało. Po trzech dniach syn niespodziewanie pojawił się w domu. Szczęście rodziców nie miało granic. W podziękowaniu za cud zbudowali w centrum osady kapliczkę. Od tej pory ludzie w Studzienicach,(tak później nazwano tę wieś a w jej herbie umieszczono właśnie studnię), żyli znowu w przyjaźni i harmonii. W dodatku mieli już miejsce, gdzie mogli się spotykać na wspólnej modlitwie. Być może to jest ta sama kapliczka, która do dziś stoi nad stawem Żebrok.

  


  Anna Tomaszewska "O dzielnym rycerzu Janie"



  
    Dawno temu w Promnicach mieszkał rycerz, który ze swej odwagi słynął. Był tam także smok, który zamknął księżniczkę w wieży. Księżniczka czekała na wybawiciela, ale smok pożerał wszystkich rycerzy, którzy próbowali ją uwolnić. Czuła ona lęk przed potworem, bo wiedziała, że nikt jej nie pomoże. Jedyna nadzieja w rycerzu Janie. Jednak zły smok nie bał się nikogo.
  


  
    Tylko rycerz Jan wiedział jak pokonać bestię. Ludzie bali się o rycerza, ponieważ myśleli, że smok okaże się sprytniejszy niż bohater. Rycerz wiedział, że ludzie się boją, dlatego postanowił wypędzić smoka z Promnic dla ich dobra. Wiedział jednak, że to zdanie nie będzie łatwe. Czuł, że może zginąć, ale chciał się poświęcić dla ludzi i dla księżniczki. Miał plan jak wypędzić smoka. Poprosił krawcową o uszycie stroju ducha. Nie zapomniał też, że smok boi się też swojej mamy i taty, ale najpierw chciał spróbować pomysłu z duchem.
  


  
    Po tygodniu strój był gotowy, ale wtedy zaczęły się kłopoty. Smok zaczął zjadać zwierzęta i palić parki, bloki, sklepy. Rycerz Jan postanowił to raz na zawsze zmienić. Przebrał się za ducha i poszedł wypędzić smoka Potwór nie dał się nabrać na sztuczkę Jana, więc poprosił go grzecznie, żeby przestał szkodzić ludziom. Niestety smok tylko zionął ogniem. Jan uciekł, ale miał już kolejny plan.
  


  
    Następnego dnia rycerz poszedł do jaskini smoka po jego rodziców. Gdy pojawili się rodzice smok stał się grzeczny, a rycerz Jan uwolnił księżniczkę. Miesiąc po uwolnieniu księżniczki odbyło się huczne wesele. A młodzi żyli długo i szczęśliwie.
  


  
    
      

    

  


  Krystian Pyrtek " Nad Dulniokiem"



  
    
    
    

    Dawno, dawno temu, za górami, za lasami, żył biedak z dwoma synami w Studzienicach nad Dulniokiem. Starszy miał na imię Wojciech, a młodszy Franciszek. Wojciech był chytrym i mściwym człowiekiem.


    Franciszek był miły i pracowity. Ojcu ciężko było wyżywić dorosłych synów, więc wysłał ich w świat, żeby poszukali pracy. Obaj wyruszyli w różnych kierunkach. Starszy znalazł pracę w tartaku, a młodszy w stajni przy koniach.


    Por roku z zarobionymi pieniędzmi, wracali do ojca. Po drodze spotkali wielu ludzi i zwierzęta, którzy prosili ich o pomoc. Młodszy brat pomagał wszystkim chętnie: zwierzętom kupował jedzenie, a ludziom oddał połowę swoich pieniędzy. Starszy brat nikomu po drodze nie pomógł.


    Gdy bracia wrócili do domu, Franciszek dał resztę pieniędzy ojcu i żyli skromnie, ale szczęśliwie. Ludzie i zwierzęta pomagali im w dowód wdzięczności.


    Wojciech natomiast wybudował dom i żył wystawnie, jednak po paru latach roztrwonił wszystko. Kiedy prosił o pomoc ludzi i zwierzęta, nikt mu nie pomógł. Wtedy zrozumiał, że jeśli w swoim życiu nie pomożesz innym, to nie masz co liczyć na ich pomoc.

  


  Cezary Duda "Pszczyńska puszcza"



  
    
    
    

    Dawno, dawno temu w puszczy pszczyńskiej Książę Jan Wieśniak XV, wyruszył polować na królów puszczy, czyli żubry. W lesie wybuchła wielka awantura, gdyż książę nie ma prawa strzelać do króla. Rada żubrów zebrała się i myślała jak swojego króla ukryć w puszczy. Wtem borsuk z doświadczenia znany rzekł:


    - Od mojego kuzyna usłyszałem, że w jaskini niedźwiedzia w północnej puszczy znajduje się magiczny kamień, który spełnia marzenia.


    Żubry trochę pomyślały. Po długich namysłach, ustaliły że po kamień wyruszy wiewiórka. Wiewiórka zwinna była jak jaszczurka. Spakowała się w walizki i wyruszyła w drogę. Za dwa tygodnie ceremonia przy wielkim dębie na cześć pierwszego życzenia się odbyła. Król do mądrych nie należał, więc poprosił o to żeby skamieniał, tak żeby książę nie mógł go upolować. I zastygł. Przez dwa lata trwała żałoba narodowa. Wybrano nowego króla, a on sam poprosił o to, żeby książę więcej na nich nie polował. Od tamtej pory w puszczy zapanował spokój. Aż do teraz, kiedy książę Jan Wieśniak XV zmarł i wybrano nowego króla, który był okrutny dla zwierząt. Więc żubry uciekały w głąb lasu. Książę jednak i tak polował, więc jego syn zakazał polowania na żubry. Od tamtej pory nie poluje się na żubry w Puszczy Pszczyńskiej.


    Teraz w tym miejscu, gdzie stoi żubr jest żubrowisko i każde dziecko pyta,

    czy ten żubr żył naprawdę.

  


  Jakub Cierpiał " Baśń o dzielnym Kubasiorze i jego psie"



  
    
    
    

    Dawno, dawno temu za górami za siedmioma lasami, trzema morzami, ośmioma rzekami, dwunastoma pagórkami rozciągała się wieś – Studniobaśń, nieopodal Pszczynobaśni. Pewnego razu do Studniobaśni przybyli młodzi małżonkowie Cierpiałdowie. Spodobała im się ta wieś i postanowili w niej zamieszkać. W nie długim czasie urodził im się syn, którego nazwali Kubasior. Kubasior szybko rósł i miał różne ciekawe zdolności.


    Po swojej mamie odziedziczył dar rozumienia mowy zwierząt, a po tacie siłę i odwagę.W swoje piąte urodziny dostał bajkowego psa ,którego rodzice zakupili w Zoobaśni. Nazwał go Białą Strzałą.


    Pewnego dnia do Studniobaśni dotarły wieści, że w Pszczynobaśni zadomowił się straszliwy smok. Smok zjadał wszystkie owce, palił stodoły i drewniane domy. Wszyscy w okolicy zaczęli się bardzo martwić. Kubasior postanowił coś z tym zrobić i rozprawić się z smokiem. Obmyślił chytry plan. Porozmawiał ze swoim psem i poprosił go aby udawał owcę.


    Na drugi dzień udali się do groty smoka. Kubasior wspiął się na górę, w której znajdowała się smocza jama. Zabrał ze sobą specjalną sieć zrobioną z obsydianu, która była bardzo wytrzymała. Stanął z siecią na górze,

    a Biała Strzała położyła się pod jamą i udawała owcę aby wywabić smoka z jamy. Gdy smok wyszedł, Kubasior zarzucił na niego sieć. Smok został uwięziony i nie mógł się ruszyć. Potwór przestraszył się i zaczął prosić Kubasiora aby go wypuścił. Kubasior powiedział, że nie może tego zrobić bo chce ochronić ludzi. Smok nie mógł zrozumieć dlaczego ludzie się go boją. Kubasior wytłumaczył mu, że jego zachowanie przeraża ludzi okolicznych wsi i miasteczek. Smok obiecał, że się poprawi i postanowił zostać smoczym wegetarianinem.


    Od tego czasu zapanował spokój, a smok pomagał ludziom w różnych pracach domowych np.: rozpalał ogień w piecach i zjadał chwasty z pól, zrywał owoce z drzew. Natomiast Kubasior i jego pies Biała Strzała żyli długo i szczęśliwie.

  


  Karolina Grzechnik "Ciemna puszcza"



  
    
    
    

    Dawno, dawno temu, a może nie tak dawno żył sobie król żubrów, zwany Gigantusem. Był wielki i potężny, wszyscy się go bali.


    Pewnego, słonecznego dnia w puszczy zjawił się ryś. Żubry nigdy nie widziały takiego rysia, dlatego poinformowały o tym króla. Żubr nie chciał widzieć na swoim terenie obcego. Jednak rysiowi udało się ukryć i dorastać w cieniu lasu. Kiedy dorósł postanowił zostać królem Pszczyńskiej Puszczy. Król oczywiście się nie zgodził i zaczęła się walka o tron. Ryś był sprytny i zaczarował żubry. Nawet Gigantus nabrał się na jego sztuczkę. Niestety długo nie królował, ponieważ Gigantus sprowadził do puszczy wilka i ryś się wystraszył. W ten sposób żubr pozbył się swojego rywala. Żaden żubr nie mógł konkurować ze starym władcą. Jednak urodziło się żubrzątko i stado postanowił, że właśnie ono zostanie przyszłym królem puszczy. I tak się stało. Po Gigantusie rządził lasem nowy, potężny i mądry żubr. Puszcza pszczyńska istnieje do dziś i dalej królują w niej żubry.

  


  Emilia Mazur "Znana ulewa"



  
    
    
    
    

    Ciemne chmury zebrały się nad miastem Pszczyna. Pojawiły się tornada. Drzewa uginały się pod naporem silnego wiatru. Nagle zza chmur wyjrzało słońce. Wszyscy wyszli z domów. Zaczęli nagle się bawić i cieszyć z odejścia złej pogody.


    Emilia bardzo chciała polecieć balonem, ale pojawił się znowu deszcz. Całe domy były zalane. Była bardzo ogromna powódź. Ratunkiem okazał się potwór PLESS, który uratował całą krainę wypijając wszystką wodę i wypluwając ją w kosmos.


    Emilia mogła spełnić swoje życzenie. Wsiadła do balonu i leciała nad parkiem. Z góry widziała rowery. Drzewa i pełno chmur. Tak spełniło się największe marzenie dziewczynki. Potwór PLESS pomógł w spełnieniu tego marzenia. Emilia miała piękne i długie życie.

  


   Weronika Mazur "Żubr w parku"



  
    
    
    

    Dawno temu żył sobie żubr, który chodził samotnie po parku. Nie miał przyjaciół i było mu przykro. Po kilku dniach zobaczył dużego motyla. Ucieszył się, że będzie miał z kim wędrować i spędzać czas. Poszli daleko i zobaczyli miasto i wodną wieżę. Żubr chciał wejść na wieżę ale nie mógł  bo był za duży. Ponieważ motylek miał skrzydła to poleciał w górę i wrócił do żubra. Opowiedział mu jak wygląda wodna wieża w środku.

    
    

    Razem wyruszyli do miasta i spotkali tam swoich przyjaciół. To zwierzęta z Zoo opanowały miasto, żyrafy weszły na wieżyczki pszczyńskie, a małpki kołysały się na drzewach. Żubr bawił się razem z nimi i już nigdy nie czuł się samotnie.
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